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P. Prezydent objął władze
n o  d ru g ie  lo t siedem

południe huk w y - . Raczkiewicza, ministrów, wy iWczoraj 
atrzału armatniego oznajmił War 
szawic, że P. Prezydent Ignacy 
Moieicki obejmuje władzę na o- 
kre* drugiej kadencji.

Aftylerja ustawiona na ul. Bu- 
gai oddała 101 strzałów honoro­
wych.

Uroczystość przejęcia władzy 
przez p. Prezydenta odbyła się 
n* Zamku. W obecności p pre­
miera Jedrzetewicza, marszałka 
Sf <mr Switalskiego, Senatu —

Marszałek Piłsudski 
w  PikiNszkach

Oneguaj wieczorem wyjechał z. W ar 
szawy Marszałek P budski. udim c się 
d e  PikHlszek. W edle krążących po- 
f* '*ek odbędzie się tam konferencja 
a  oddałem premiera jęazejew icza > 
U- oremtera Prystora. premier Jędrze 
Jen c ł > b. w em ier P ry-iw  maję przy 
b v r w  dm oł d rfa t Wumniwr A wint 
do l>rt.«V'enrtik na «m> /v*‘o s i otwar 
.•a  d*m i id ro m i Hidilny 1'izędnl- 
czet

Autobus 
w paat oa bryczkę

bvj ( HAT) — Donoszą
tu o  tragicznym wypadku, jaki 
zdarzył się wczoraj pod Swarzę- 
dziem. Mianowicie sołtys gm iny 
Gtuszczyce, Łakomy jechał z żo­
na bryczką do Swarzędza. W 
pewnem miejscu z przeciwnej 
stiony nadjechał z wielką szyb­
kością autobus. Przestraszone ko 
nie rzuciły się wbok, uderzając 
bryczką o przydrożne drzewo. 
Skutkiem uderzenia żona sołtysa 
poniosła śmierć na miejscu, a 
sam sołtys doznał ciężkich obra 
tan.

szych urzędników, przedstawicie 
li wojskowości —  został spisany 
odpowiedni protokół i P. Prezy­
dent podpisał akt przejęcia w ła­
dzy.

Następnie P. Prezydent doko­
nał przeglądu oddziałów wojsko­
wych na dziedzińcu Zamku.

W Rzymie —  zadowolenie. W Berlinie — humory zmienne 
W Londynie — zniecierpliwienie. W Paryżu — rezerwa

Pakt 4-th jeszcze wisi w powietrzu
P rzec iąg a jące  się rokow ania 

w spraw ie p ak tu  cz te rech  w yw o 
łu ją w Berlinie duże obaw y. 
W edług doniesień p rasy , kola 
m iarodajne u w ażaja  sy tu ac ję  o- 
becna za  b ardzo  pow ażna f nie 
oczekują już parafow ania  umo 
w y przed św iętam i.

D zienniki p arysk ie  z rezerw ą 
p iszą  o  odroczeniu  podpisania 
pak tu  4-ch. O droczenie to tłu ­
m aczy  „E xcelstor“ jak  nastę­
pu je : „Z daje sie po tw ierdzać 
w iadom ość, że o s ta teczn a  redak  
c ja  pak tu  4-ch n ap o ty k a  jesz­
cze na pew ne trudności n a tu ry

Niezwykły zatarg na stacji Pogranicznaja
Przed sprzedatg kolei Wschodnio-Chifiskiei Japończykom

M OSKW A (PA T ). —  D o n >  
sza z C h ab aro w sk a  o przym uso 
w ej p rzerw ie kom unikacji nomie 
dzy  koleją w schód nio-chiń ska  a 
u su ry jsk a . W  dniu 31 ma ja  u- 
zb ro iony  oddział policji m an­
dżurskiej na owacji Pogran iczna 
ia odebrał od naczeln ika stacji 
k lucze od zw rotn ic , poczem  to r

kolejow y za ta raso w an o . P rez e s  
kolei zgłosił na  nadzw yczajnem  
posiedzeniu za rzad u  energ iczny  
p ro test p rzeciw  gw ałtow i.

P rze rw a  kom unikacji pom ię­
dzy  koleją w c:hodnio-ch ińską a 
u su ry jsk a  jes t jednym  z najpo­
w ażn iejszych  incydentów , zano 
tow anych  d o ty ch czas  pom iędzy

ZSRR  a  M andżurią.
Z M oskw y donoszą, i e  w stęp  

ńe rokow ania m iedzy Sow ieta­
m i a  Jap o n ją  w  spraw ie  sp rze ­
d aży  kolei W schodnio-C hińskiei 
rządow i Japon ji zo s ta ły  już u- 
kończone.

O sta teczn e  rokow ania ro zp o ­
czną sie w  Tokio 25 b. m.

Katastrofa lotnicza w Gdańsk.
Hitlerowcy rozbijają samoloty

ODANSK (P T T ) , O n eg d a .1
Podczas ładow ania na lotnisku 
gdańskiem  we W rzeszczu  sam o 
lot in s tru k to ra  hitlerow skiego 
zw iązku lotniczego M aya rap ­
townie soadi. rozb ija iac sie do­

szczętnie. b is:ruk£or M ay"-zO -' lo t sócjafistyczucj o fganizaci
s ta ł ciężko ranny , dw aj p asaże­
rowie są  lżej ranni. W  przed 
dzień za rekw irow any  przez w ia 
dze R zeszv  na rzecz w ym ienio­
nego zw iązku lotniczego sam o-

sportow ej „S trum vogel" uległ 
rów nież w ypadkow i na lotnisku 
gdańskiem . przyczcm  apa ra t  zo 
s ta ł s trza sk an y . Lotnik ocalał.

17 strażaków uległo poparzeniu
podczas akcji ratunkowej w  płonącem miasteczku
NOWOGRÓDEK (PA T ) —  O lgodz. 16,50 w jednym z domów nia. Dzięki energicznej akcji ra

wielkim pożarze w miasteczku i wskutek silnego suchego wta- 
Zdzięcioł podają następujące dal j tru przerzucił się z w ielką szyb­
sze szczegóły: Pożar wybuchł o 'k o ś c ią  na sąsiednie zabudow a-

Ki| grabowy -  środkiem wychowania
Na „w yc h ó w . w tć w “  z  nowego StudJeAca winna spaść surowa kara

A larm ujące wieści o skamJa- 
Ucznvcb stosunkach, panują­
cych  w zakładzie w ychow aw  
czvm w Herbach Poisk'ch. po­
dane przez nas wczoraj, żyw o 
zam epokoiłv  oninję publiczną.

S połeczeństw o drgnęło . B ar 
barzyństw o . jakiem  je s t ka to ­
w anie dzieci, k tó rych  m iast do 
b ra rad ą  i p rzyk ładem  kierow ać 
na d ro ?e  ponraw y. c '\ł s tu ie  sie 
k ijem  —  w yw ołało  słuszne obu 
rżenie.

S tudzieńiec w w iększym  czy 
m niejszym  zakresie now tó rzy r 
sie nie może. R vłbv to policzek 
w ym ierzony  naszem u w ycho­

w aw stw u.
W  uzupełnieniu w czorajszych  

w iadom ości dzielim y sie z C zv 
telniketni ri^icrem u szczeg ó ła­
mi ponurych  ta  len n ie  Domu 
W ychow aw czego  W H erbach 
poicifłch.

O tóż ty m  środkiem  WVcho 
w aw czym . k tó ry  zaprow adza 
jo p m w ad ze  dobre obyczaje  o-

Kazuje sie dosłownie ,Aij gra­
bowy"  o  średnie j 3 —  4 cen ty ­
m etrów .

O statn io . w ychow ankow ie, 
k tó rzy  złożyli sk arg ę  do proku 
ra to ra . zostali tak boleśnie ska 
towaru, że w ciągu .cilku dni 
óyli podobno niezdolni -o  p racy .

M imowoli p rzychodzi na 
m yśl trag iczna  scena z proce­
su studnieckiego, z przed  kilku 
at. k iedy na pytan ie p rzew od­

niczącego: „C zdgo d e  nauczyli 
w  S tudzieficu?” za lek n k n w  
'hłoncz-^na odpow iedział led­

wie dosłyszalnym  głosem : „N : 
izero... złam ali ty lko  2 żebra“ .

Jak  sie dmiemy W ołow 
- ! S zym ańsk i —  k f '

rzy  bvli ofiaram i n*t<>ttiiei m a­
sak ry  dzieciecej w  H erbach, do 
dziś odcznw aia lej skutki.

O ile chłopiec. w y chow any” 
w atm osferze strachu  i ka+owa- 
nła. k tóre może nań «na«ć pV 
spodziew anie z bvle jakiej orzv 
czy n y  odw aży  sie  p isać sk a r­

gę — św iadczy  to  o  tem , że 
p rzebra ła  sie m iarka. Ledw ie 
piśmienni w ychow ankow ie pod 
g rozą bólu fizycznego 1 to rtu r, 
za pośrednictw em  złożonej sk ar 
gi w ołają do spo łeczeństw a: 
R atujcie nas!

Ten glos nie m oże być pozo­
staw iony  bez odpowiedzi. W  
H erbach Polsk ich  k a tu ją  dzie­
ci, biją po tw arzy , zam iast u- 
czyć i w ychow yw ać!

Kom itet społeczny wojewódz 
tw a kieleckiego, k tó ry  był zało 
ry.cielem „Domu W ychow aw cze 
go“ musi w yśw ietlić te  wieści.

ep
H<

bach istnieje 7 la t: „siedem  lat 
t lu s tv ch ‘‘ dla w ychow aw ców  
ale iakżeż „chudych” w sku t­
kach d la  chłopców !

Spraw iedliw ości musi sie s tać  
radość. Społeczeństw o nie mc 
że dopuścić do nnwei trag ed l; 
dzieciecej w rodzaju  Studzien 
ca

k tó re  ogrom em  sm utku  przepeł 
niaia nasze serca. Zakład w H er

tankowej zarówno miejscowej o- 
chotniczej straży pożarnej, jak i 
wielu straży okolicznych, ogień 
o godz. 21 opanowano. Spaliło 
się ogółem 124 domy mieszkal­
ne, 18 stodół, 124 budynki gospo 
darskie. Straty według prowizo­
rycznych obliczeń wynoszą oko­
ło 800 tysięcy zL Ofiar w  lu­
dziach nie było, jedynie 2 kobie­
ty zostały poparzone. Lekkie o- 
parzenia odniosło też 17 straża­
ków, gaszących ogień.

praw nej.
F ak t. iż w otoczeniu Mus- 

soliniego panuje zdecydow ana 
óptym rzm . podczas gd v  w B er 
Unie hum or się zm ienia, Lon 
dyn w y ra ża  zniecierpliw ienie — 
jest b ard zo  znamienny*4.

R um uński „ U n iv e rs a r  w  a r­
tyku le  w stępnym  pisze, że Pol 
ska  o b ra ła  jed y n a  słuszna ta k ­
ty k ę  w spraw ie p ak tu  czterech. 
M am a E n ten ta  pow inna by ta  
zdobyć sie rów nież na m ocne, 
sam odzielne stanow isko . dyWn 
w ane in teresem  w łasnym , a nie 
iść ślepo za F ran c ja , k tó re j po 
lity k a  w obec przeciw ników  jest 
zbv t usterAiwa.

Samotny lot 
naokoło świata
PAT donosi z New Yorku o

rozpoczęciu lotu naokoło św iata 
przez lotnika Jamesa Matterna. 
Lotnik leci sam na samolocie, po 
malowanym na trzy kolory: czor 
wony, biały i niebieski i nośi na­
zwę „Century of P rog res '1. 5a 
molot zaopatrzony jest w aparat 
radiowy i wzbiornikach zawiei a 
7C0 galinów benzyny.

Pierwszym etapem dla odważ­
nego Jolr.ika iha być Nowa Zie­
mia, następnie Berlin lub Mo­
skwa.

Kto podpalił Reichstagl
BERLIN (PA T ). —  Ś ledztw a 

w sprawi** podpalenia R eichsta­
gu zostało ukończone. Przesfu-j 
chano zgóra 500 osób (!). O- 
sk arżo n y  o zam ach kom unista 
H olender Van der Luebbe, przy  
w ódca frakcji kom unistycznej 
T oeg ler o raz  trze j B u łgarzy  
D ym itrow . Popow  i P an ew  prze 
wiezieni zo stan ą  do L ipska, 
gdzie m a odbyć sie proces. T er 
min procesu  do tychczas nie jes ' 
w yznaczony.

Na froncie pracy
WŁÓKNIARZE ŁÓDZCY W M. O. S.

W dnht 6 czerwca r. b. przybywa 
do M. O. S. delegacja włókniarzy *ódz 
kłch ZZ2^ aby . dłożyć Panu Mini­
strowi dokumenty, stwierdzające nie­
dotrzymanie zawartej umowy zbioro­
wej w przemyśle włókienniczym.

W  delegacji wezmą udział: prezes 
Z. GardeckL posef Antoni Piekarski, 
sekr. gen. Helena PiCchotkówna - Ko- 
tlicka.

Delegacja prosić będzie o wzięcie w 
obronę robotników przed łamaniem 
umowy.

REDUKCYJ W CZUŁOWIĘ 
NIE BĘDZIE

Onegdaj odbyła sie u zastępcy (tom. 
demoo. p. łnż. Serchi konferencja w 
sprawie redukcyj robotników w fabry­
ce celulozy w Czułowk. lldzlat w kon 
ferencjl wziął zarząd fabryki, rada za­
kładowa i przedstawiciele zwfązków

ZZZ wziął udział w konferencji prezes 
Rogacki.

Dyrekcja fabryki postawiła wniosek 
o zredukowanie 25 osób z załogi, li 
czącej 320 ludzi. Komisarz demooili- 
zacyjny na redukcję się nie zgodzi), po 
stanawiając decyzję w tej sprawie po 
zbadaniu jej, wydać na miejscu. Zgo 
dzono się jedynie na zurlopowa 
nie 15 robotników na 3 miesiące.

GROŹBA ZAMKNIĘCIA FABRYK 
W tych dniach ma być zamknięta ta 

bryka dykty w Nowym Dworze, wo­
bec niedostarczenia zamówień przez 
Lasy Państwowe i niezgodzenia się 
na sprzedaż posiadanego przez Lasv 
Państwowe surowca tej fabryce.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
Strajk w hucie Blsmarka został w 

sobotę (3 b. m.) zakończony. Robotni­
cy przystąpili do pracy. Zarząd hu'V 
wypłacił robotnik^, i mdeżne im za dra

zawodowych. Z ranrtm k  Zw. Met gą połowę maja zaliczki.

7 0. ZeSZVt wyższych sfer towarzyskich p. t. SIOSTRA MARJA
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Dla ctileba...
Drogi polskiej emigracji

Trudno było znaleźć na kuli
ziemskiej piędź ziemi, gdzie nie 
postałaby noga Polaka. W poszu 
kiwaniu pracy i Chleba —  b ar­
dziej przedsiębiorcze i odważne, 
lub zgoła ryzykanckie jednostki 
em igrują z kraju. W  tej węcfrów 
ce po złote runo lepszego bytu, 
niepewność ju tra jest najwięk- 
szem niebezpieczeństwem, które 
stabe charaktery wypacza i kie­
ruje często na manowce. i

N iektóre państw a posiadają za 
pasow y rynek, dokąd kieruje się 
nadm iar rąk pracy —  kolonje. 
Polska współczesna przy rozkwi 
cit przemysłu, handlu i rzemio­
sła mogłaby z powodzeniem za­
dudnić i bez kolonji wszystkich 
obywateli, znajdując dla swego 
przyrostu naturalnego w arsztaty 
piacy, mogące zapewnić w szyst 
kim  b y t

Geograf angielski, G. Taylor, 
w pracy swej p. t  „Terytorjum  i 
R asa“ staw ia Polskę na trzeciem 
miejscu w Europie, a na szóstem 
na świecie pod względem przyro 
dzonych warunków dla rozwoju 
gospodarczego.

Niestety, młode nasze pań­
stwo, ledwie zdołało wyjść z o- 
plotów  wojny, kończąc zwycięs- 
jco wojnę z b o l s z e w ik a m i ,  w pad­
ło znów w raz z całym światem  w 
macki kryzysu.

Em igracja siłą rzeczy nie u sta  
ła i posiada tendencję wybitnie 
czynną. C harakter człowieka po­
siada bowiem w mniejszym lub 
w większym stopniu rozwinięty 
pierw iastek ryzyka. —  Nie mam 
w  kraju nic, co mnie czeka zagra 
nicą? W  najgorszym  przypadku 
to  samo, ale... jakoś tam będzie 
—  oto rozumowanie, spotykane 
na porządku dziennym.

Gdyby em igracja polska znaj­
dowała swe ujście w rodzinnvch 
kolonjach, mogłaby być racjonai 
nie prowadzona i dozorowana. 
Lec?, niestety emigracja do ob­
cych posiada wjele ciemnych 
stron, wśród których wyzysk i 
okradanie niedoświadczonych 
migrantów —  w ysuw ają się ną 
czoło bolączek.

Smętna piosenka góralska, zna

tragicznych słowach konieczność 
rozstania się z krajem. Powtarza 
jący się refren: — Ha trudno, Pa 
nie, kiej trzeba, dla chleba, Pa­
nie, dla chleba — ostrzem realiz 
mu życiowego godzi w każdego.

Dla chleba. tak  dla chleba 
idzie się czasem  na poniewierkę 
w śród  obcych zaciska się pięści 
w  niemej rozpaczy  i p racuje po­
nad w yczerpane  -iły...

Ilu naszych  rodaków  w ciągu 
osta tn ich  dwóch lat w yem igro­
wało z k ra ju ?  W edług danych 
G łów nego U rzędu S ta ty s ty c z n e  
go w r. 1931 — 76.005 Polaków  
opuściło  k ra j o czysty . P ok  u- 
b ieg ły  p rzyn iósł obostrzenia e- 
m ig racy jne na  w szystk ich  fron­
tach . Każde państw o, głowiąc 
się. jak  do tychczas  bezsku tecz­
nie. nad ro z w aża n iem  proble­
mu bezrobocia, przesiewać za ­
częło nap ływ  em igrantów  przez 
ee s te  sito. S tą d  też emigracja
polska zmniejsr ?i sie niema 
cz te ro k ro tn ie , g d y ' :vlko21.439 
P o laków  sikazało się po wieln 
trudnośc iach  w' r. 193? na dobro 
w olna banicie. Z te j liczby naj- 
wfecei. bo 8.133 —  w yem igro­
w ało  do F ranc ji. 1433 —  do S ta

nów Z jednoczonych, ?056 — do 
A rgen tyny . Do Niemiec np. tyl 
ko 388 osoby. Jak  w idać i przed 
H itlerem  słodko tam  nie było.

Jedna pozycja em igracji 
w zrosła , a m ianow icie: podczas 
gdy dw a la ta  tem u w yjechało  
do P a le s ty n y  1535 osób. to  w 
r. 193? — 2879. N ajw ięcej em i­
g ran tów  rek ru tu je  się z w oje­
w ództw a łódzkiego (4431). S ta  
ie sie to zrozum iałe, okręg  fa­
b ry czn y . w iększe bezrobocie, 
stad  też  i w iększy  ped do polep 
szenia w arunków  w egetacji. Z 
W arszaw y  w yem igrow ało  1608 
osób. w iększość z nich do Ame 
ryki.

P ierw sze półrocze r. b. n rzy  
nosi dalszy  p rzym usow y  sp a ­
dek em igracji. P ań stw a  opasują 
sie chińskim  m urem  obrony 
przed napłvw em  now ych sił ro­
boczych. Ma to  dla nas może 
jedną dobra stronę. Im m niej Po 
laków  idzie bowiem na niepew 
ne futro poza g ran ice k ra ju , tern 
w iększa m ogą nad nimi ro z to ­
czyć opieke nasze placów ki za­
graniczne.

M ieslaw skf

Organizacja ratownicza ludności cywilnej

na
P ro g ra m  organ izow ania i 

szkolen ia zespołów  ra to w n i­
czych, p rz y ję ty  przez Polski 
C zerw ony  K rzyż w r. 1927 i 
uzgodniony  z w łaściw ym i czyn 
nikam i państw ow o - społeczne- 
mi, opiera sie na dwóch zasad ­
niczych  k ierunkach :

1) zapew nienie m iastom  
wsiom  i osadom  należy tego  ra ­
tow nictw a na w ypadek  w ojny 
i a taków  gazow vch.

2) niesienie pom ocy chorym  
i rannym  na w vpadek  klęsk ży ­
w iołow ych (powodzie. nnżnrv, 
w p a d k i  w  kopalniach. : L p.L

P race  m d ie fe  w tym  kierun­
ku P. C. K. ida po mvś!i u c h l  ał
i dezy d era tó w  M iedzvnarodo- 

na każdemu dziecku, opiewa w i t e g o  Czerw onego Krzvża \y

Święto morza
Na dzień 29 b. m. proklam ow ane zo 

stało „św ięto  M orza". W dniu tym 
odbędą się w  Udyni wielkie uroczy­
stości zarów no w samem mieście, jak 
i na sta tkach  przebyw ających w por­
cie gdyńskim . Na Święto Morza przy­
być mają do Gdyni członkowie Rzą­
du i przedstaw iciel w ładz wojsko­
w ych. M inisterstwo Komunikacji w 
porozum ieniu z organizacjam i tury- 
stycznem i urządza na ten dzień zbio­
row e wycieczki z w szystkich więk­
szych m iast Polski.

OBCASY
BERSON i LUNA

6ez z/rua/u/ u yfi/vw a w w \
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gazowej
tro sce  o zapew nienie pom ocy sa 
n itarne j ludności cyw ilnej, do­
tkniętej p rzez akc je  gazow ą w 
p rzy sz łe j w ojnie.

W ładze państw ow e naiżyczH 
w iej p rzy ję ły  pow stanie drużyn 
ra tow niczych  PCK ., za tw ie rd za  
iąc ich o rgan izacje , tak . że już 
w połowie r. 1928 m ożna było 
p rzy s tąp ić  do p rac  o rgan izacy i 
’vch. C zyż trzeb a  tu  podnosić 

że d m żv n v  takie pow stać mu 
sza we w szystk ich  skupieniach 
ludności naszego k rn iu ?

Organizacja drużyn Jest prosta. Na 
czele drużyny stoi komendant i za­
stępca, -druży na zaś sama dzieli się na 
•5 sekcie po 6 osób każda, co stw arza 
zespół, składający się z 20 ludzi. Pod 
czas gdy dwie pierwsze sekcje szko­
lą sie w ratownictw ie ogólnem I prze 
clwgazowem, trzecia sekcja otrzym u­
je wyszkolenie w tym zakresie spe­
cjalne. Po wyszkoleniu sekcie o trzy­
mują sprzęt ratow niczy: Jeaen — 
Przeznaczony dla ratow nictw a ogól­
nego, drugi —; dla ratownictwa prze­
ciwgazowego. Poza tem każda dru/.y 
na zaopatrzona jest w nosze (1 pary)
. wózek ręczny dla przewożenia cięż 
s/ego sprzętu.

System s2kolenla Idzie w .1 kierun­
kach:

1 «rsy dla instruktorów rtówin-e' 
(przy centrali w W arszawie), który 
no ukończenia kursu szkol.i nasteoir 
kadry podinstrnktorów - komendan­
tów drużyn.

b) kursy dla podlnstruktorów w O- 
kręgach i Oddziałach PCK., prowadzę 
ne przez Instruktorów głównych, i

c) szkolenie drnżyn prowadzone 
przez podlnstruktorów w całym kra- 
Jo, pod kierunkiem instrutorów głów. 
nych.
W  akcji tej w yda tn ie  w spółpra 
cuje z PCK . L iga O brony P o ­
w ietrznej i P rzeciw gazow ej. 
T rzeba jedńAk by  konieczność 
najżyw szego  zain teresow ania 
się pracą d fużyn  ra tow niczych 
PCK. przeniknęła do świadomo 
ści najsze rszych  m as społeczeń 
stw a. by społeczeństwo, pracu- 
iac jednocześnie w istniejących 
iuż ramach organizacji tej. roz­
budowywało ilość i jakość d ru ­
żyn. 7. drugiej s tro n y  —  przvz- 
w yczaia łn  się do m yśli, iż w 
d rużynach  tych , przez siebie 
n rzccież stw orzonych, —  dla 
siebie znajdzie skuteczna po­
moc w  każdym  w ypadku, g ro­
żącym  utratą życia  lub zdrow ia 
w czasie kłesk żyw iołow ych i e- 
ndeniji, a p rzedew szystk iem  w 
czasie wojny. •

| Wesoły Kącik
4 = 5 = 3

WYCIECZKA

D rugi dzień Zielonych Św iąt. 
Zbliża się w ieczór. W olno  wie 
cze sie ozdobiona zielenią do­
rożka . w k tórej się kiw a sennie 
p ijany  pasażer.

— P an ie  szanow ny! —  bu­
dzi go w reszcie dorożkarz . —■ 
Ju ż  tak  z godzinę jedziem . Do 
k ad  m am  za jech ać?

—  W sz y s tk o  jedno... B yle je  
chać. P o w ie trze  tu  u pana  do­
b re— I zielono... D latego, uwa 
ża pan. w siadłem ... M as! p rze ­
cież człow iek w Zielone Św iątki 
pow ietrza sie trochę  n a ły k ać  1 
coś niecoś zielonego pow ąchać.

—  T rz a  sie było na w yciecz­
kę za m iasto  w ybrać.

—  W y b ra łem  sie. uw aża 
pan... O siódm ej rano w czoraj 
w stałem ... ł p ro sto  w alc na po­
ciąg... Ale że jeszcze było pół 
eodziny  do odejścia, w ięc m v 
śle sobie —  w stap ;ę r*a jednego.

P rz y  bufecie akuratn ie  spoi 
kałem  K asnarzaka Jeden kieli­
szek. dragi. gadu. gadu — spóź 
niłem sie na pociąg.

—  Nie szkodzi — my śle ’ 
pojadę drugim .

P rzed  dziesiąta, uważa; pan. 
pedze prosto na oocio.gj o o  d ro  
dze spo tykam  Filipk^-w-kifga.

— Gdzie lecisz? —  pyta.- - -  
.Tedzie*:? na w ycieczkę?

— Tade!
—  Ja też łads!
— No to iedziem razem
— Świetnie! W stąp im  z, te i 

okaz ii na jednego.
W stąpiliśm y i tak jakoś do o- 

hiadu zeszło. Po o będz ie  gania 
m v na pociąg — spo tykam y  
Florkiewicza.

— Na wycieczkę jedziecie? 
— pyta.

—  Na wycieczkę.
— D oskonale! Jedziem ra ­

zem... Ale musim to spotkanie 
oblać.

Jak ieśm y w yszli ciem no już 
było zupełnie. Jechać już natu- 
raJnie nie w a r ta

—  Ś w iństw o! —  mówię. — 
Niedziela m inęła a m y śm y  zieló 
nego koloru ua oczy  nie widzie 
li.

— W iecie co? —  pow iada
Flórkiewicz.

— W  knajp ie Szm ula na Gnoj 
nej jest jeden pokój na zielono 
m alowany. Jak w  ńlem siedzisz. 
zupełnie jakbyś na jakiej łące 
siedział.

P ojechaliśm y do Szm ula... 
T ak  uw aża pan, od w czoraj ra 
na jadę i jadę na te  w ycieczkę.. 
K iedy nareszc ie  przed godzina 
zalazłem  na dw orzec, to  sie o- 
kazało . że na bilet nie m am !..

D orożkarz niespokojnie pora 
szył sie na koźle.

—  Nie m asz pan fo rsy ?  A kto 
mnie zap łaci?

— Bo ia wiem.

M ałżeństw o realne 
z a ... 20 lat

M ałżeństw o łączy  w s<;b •. 
trz y  p ierw iastk i: współ no u
Stołu, m ieszkania i łoża. b rak  
któregokolw iek  z nich św iad­
czy  w opinii ogółu o rozluźn c 
niu sie w spółżycia , k tó re  p ro­
w adzi w p ro ste j linji do sępa 
racji lub rozw odu.

Ale życie lubi p ła tać  figle, o 
jak ich  sie filozofom nie ś n i ło  
S tw o rzy ło  też in sty tuc ję  m ał­
żeństw a bez loża, stołu i m ie­
szkania ,

G dpie jest ten  p latoniczny  m ał 
żonek, do k tó reg o  nie stosują 
sie żądne n ieprzychy lne afo- 
rYZm s Płci p ięknej?

P osłuchajm y! Do w ładz wie 
ziennych  w płynęła oryginalna 
p ro śb a  te ro ry s ty  ukraińsk 'eg>  
—  D aczyszyna , k tó ry  w y ro ­
kiem  sadu p rzysięg łych  z a są ­
d zo n y  zosta ł na karę  20 la t wie 
złenia. N ieszczęśliw y m łodzie­
niec, k tó ry  opuści m ury  wiezie 
nia w roku 1952 chce sie... oże­
nić z u rzędn iczką ze Lwowa 
k tó ra  sie na to zgadza.

Nikt go chyba nie posądza 
o jakieś p rzem ija jące, uniesie­
nie zm ysłow e, g d y ż  na to  trze 
bą czekać a i  20 lat. Złośliwi 
tw ierdza, źę m ożna tu  zastoso ­
wać pow iedzenia: ..D roga do 
tm łosci m ężczy zn y  prow adzi 
p rzez  żo łądek4*. Ale złośliw ych 
nigdy nie bierce sie pod uwa- 
ge

W każdym  bądź; razie ter 
p rzy k ład  p łatonicznego małżeń 
stw a św iadczy  o niecodzien- 
nem poświeceniu się narzeczo ­
nych. k tó rzy  no 20 la tach  paść 
sobie m ogą dopiero w objęcia.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

10,30 T ransm isja N abożeństw a z Ko 
sc:oia kaledrartjego w T oruniu . 11.30 
Muzyka religijna. 12,15 Koncert /. 
płyt. 14,20 K ontert O rkiestry lytwa- 
'eryjslriej I-g o  1 Pułku Szwoleżerów. 
14,40 „Co rolnicy wiedzieć powinni o 
ustaw ach ratowniczych ". 15,00 Oal- 
szy ciąg koncenił, 15,50 Pieśni Staw - 
slaw a Mpn.uszjci,, }6;00 Program  dla 
dzieer. tó.25 'M azyka z płyt gram oto- 
nótcycli. 10,45 Zjelonę św ięta  w sró a  
1jj4b "- ,17,00 Koncert solistów*. 18,00 
Transm isją ? kościoła sw . Jąna w To­
runiu. Chór katedralny ks. G ieburow- 
skiego. 18^35 Transm . ze stadjonu „Le 
gji' w W arszaw ie spotkania lekkoatle 
tycznego Polska — Belgja. 19.00 Roz 
maitości. 19,25 Słuchowisko p. t. „Bię 
duy Bokser". 20,00 Koncert w ieczor­
ny. 20,45 W iadomości sportow e. 
-(0,55 IJalszy ciąg koncertu. 22,00 
Skrzynka pocztow a techniczna. 22,15 
i ^J.OO Muzyka taneczna.

KONCERT SOLISTÓW W RADJO
Dziś, o godz. !7;eo w ram ach radji 

wego koncertu solistów usłyszą radjo 
słuchacze znaną artystkę operową 
Adę' Lenczewską - Stawińską, oraz 
pianistkę Eugenję Melman - Ciecha­
nowską, która odegra utw ory Bącha 
Liszta, Mon.uszki, Melcera oraz Strau 
ssa.

Podróżuj samolotem

P .L .L . „Lo t”

—  T o ta k  łobuzie? Jadziem  
do ko m isaria tu !

—  Do kom isaria tu? ,.. M ożna. 
Ale do wodnego... żeby świeże 
pow ietrze było... Bo są Zielone 
Ś w iątki, czy  nie są?

h io a ia o n  Sadek
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Hożemu kule ziemsko znwiiwć w papier
Nasz współpracownik w  Częstochowskiej Fabryce Papieru

Częstochowska Fabryka Papie 
ru wyrabia na dobę dwieście 
sześćdziesiąt kilometrów papie­
ru! Gdyby więc wyłożyć tor ko­
lejowy między W arszawą a Czę­
stochową (2."tO kim.), pasem pa 
pierowym szerokości trzech me­
trów (w takim formacie wycho­
dzi on z maszyny), pozostałoby 
jeszcze trzydzieści kilometrów!

Ponieważ mowa tu o papierze 
gazetowym, jasnem się staje dla 
każdego, w jakim celó produku­
ją tak potworrie jego ilości. Nie 
wierny jednak, jak rodzi się ten 
papier. By uchylić ,,rąbka tajem­
n ic y "  udajemy się do Częstocho­
wy.

CMENTARZ DRZEW
Jedziemy autem dyrektora za­

kładów W piętnaście minut, od 
d \ 'orca. poprzez „kocie łby" 
Częstochowy, następnie wzdłuż 
brudnej, żółtej (a  cuchnącej) 
rzeczki —  W arty mijamy bramę 
fabryki.

Olbrzymi zalesiony plac. W 
wysokie kozły ułożone, pachną 
pnie świerkowe. Widok żałosny. 
Prr sto z gęstwin leśnych przy­
byłe, porąbane i ostrugane leżą 
pokotem matrwe świerki- P raw ­
dziwy cmentarz drzew.

Jest to surowiec, który odgry- 
x»'a główną rolę w fabrykacji pa­
pieru. Specjalnemi bocznicami 
sprowadza się go trzy wagony 
dziennie.

Właśnie jeden z robotników 
bierze na wózek kilka kłód. 
Wchodzimy za nim do pierwsze 
go z brzegu, budynku. Tu rozpo 
czyna się wędrówka surowca. Tu 
wpada po raz pierwszy w tryby 
maszyny, by wydostać się z dru­
gie; strony fabryki, już jako bia­
ły, gotowy do druku, papier.

JĘK DRZEWA
Pierwsze piętro. W środku sa 

li, czworobok szybko obracają­
cych się wałów, pokrytych spira­
lami. Spirale te, jak w korkocią­

gu, pokrywają wzdłuż każdy z 
wałów. Przez wybity w podłodze 
otwór, dochodzą wały parteru. 
Oto mordercza maszyna, miaż­
dżącą pnie drzewne. Kłody wrzu 
cane do otworu spadają na 
szorstki płaski kamień, który, 
szybko obracając się, drze je w 
kawałki.

„Szlifierz" jest wypełniony w tej 
chwili po samą .gorę pnianii. i teraz 
rozpoczyna się „działalność" spirali. 
Obracające się wały przy pomocy tych 
spirali wciskają w dół idące na rzeź 
świerki. Wszystko trzeszczy, pęka, 
zgrzyta i jęczy A u góry, robotnik, 
jak tylko robi się trochę wolnego miej 
sca, wrzuca nową kłodę. Dokąd to 
wszystko idzie?

Pod działaniem tarcia pień 
zmienia się w miazgę. Miazga 
spływa do pompy i, w jednej 
chwili, wciągnięta zostaje na dru 
gie piętro Idziemy i my za nią. 
(Oczywiście —  schodami).

Miazga składa się w obecnej 
chwili z mniejszych i większych 
wiórów. Należy więc oddzielić 
mniejsze od większych, gdyż te 
do dalszej produkcji nie nadają 
się. Robi to sortownia. Sortowa­
nie to odbywa się przy pomocy 
sit, które będąc w ciągłym ruchu, 
przepuszczają drobniejsze wió­
ry, odrzucając większe. Zajmij­
my się mniejszemi.

Muszą one pójść do maszyny 
odwadniającej, gdyż posiadają 
w swej zawartości aż 98 procent 
wody. Tyle „wyciśnęło" się z pni 
świerkowych. Drobne dwa pro­
cent —  to drzewo. Z maszyny wy 
chodzi miazga mocno wyżęta 
—  składa się już z 18 procent 
drzewa i 82 procent wody.

„WDECH" POMPY
Teraz odbywa miazga ostatnią 

przyjemną podróż. Zapomocą 
„dmuchawy", pędzona ścieśnio- 
ttem powietrzem, masa leci rurą 
w parę sekund do właściwej pa­
pierni, odległej o sto metrów.

Od tej chwili rozpoczynają 
się perypetie surowca.

Przeciętny śmiertelnik przeby­

wa drogę stu metrów dużo wol­
niej. Korzystając z tego, mówi- 
m> do naszego przewodnika, in­
żyniera Broniatowskiego.

PAPIER SZMACIANY
— Nie zawadziłoby szmaciarni zwie

dzić...
— Niestety, nie da się zrobić. Mu­

sielibyśmy ją specjalnie stawiać.
— Jakto, papiernia bez szmat?
— Tak. Szmat do wyrobu papieru 

używają tylko niektóre papiernie. Mia 
nowicie te, które wyrabiają papier lep 
szego gatunku, to znaczy, do pisania, 
lub kreśleń. My zas wyrabiamy tylko 
gazetowy i pakowy

— Jak odbywa się produkcja papie 
ru ze szmat?

—Szmaty przedewszystkiem dezyn 
fekuje się, następnie gotuje i pierze. 
Po zmieleniu włącza się wytworzoną 
masę do innych surowców. Papier ro­
bi się również i z odpadków, powsta 
łych przy fabrykacji kołnierzy męs­
kich koszul. Taki papier używają do 
planów inżynierowie Robi to jedyna 
w Europie fabryka angielska. Papier 
ten można myć wodą i mydłem.

Zupełnie jak kołnierze.

W ATMOSFERZE STĘCHLIZNY 
I KLAJSTRU

Już jesteśmy przy budynkach. 
Wdrapujemy się stromemi scho­
dami na czwarte piętro. W noz­
drza' uderza przykry zapach 
stęchlizny i klajstru.. Przed nami 
trzy duże kadzie, każda średnicy 
pięciu metrów. Zajrzyjmy do 
środka.

Pierwsza wypełniona jest brunatną, 
gęstą cieczą — to żywica, która póź­
niej sklei włókna ma*y papierowej. W 
drugiej gotuje się siarczan glinu, w 
trzeciej zaś, znam. nam już miazga 
drzewna, która właśnie przybyła han 
sporterem („dmuchawą") z sąsiednie­
go budynku.

W dalszym ciągli surowce prze 
piywają przez różnego rodzaju 
siatki i kadzie, które je gotują, 
cedzą i łączą, by wreszcie spe­
cjalną rurą dostać się do maszy­
ny papierniczej.

„Kres wędrówki".

W ZGODNYM PĘDZIE
|uź zdaleka dochodzą nas odgłosy 

uderzeń i .-.tuku, charakteryzujące 
ruch maszyny.

Wogóle cala fabryka drga i pędzi w 
zgodnym rytmie. Gdy się patrzy na 
któryś z przyrządów czy aparatów, 
zdaje się, że każdy z nich to nleodłącz 
na część innego. Gdy jeden stanie, u- 
nieruchomi się reszta w tejże chwili...

Tak też jest istotnie. Jedna hala jest 
uzupełnieniem drugiej. Jedno piętro— 
dalszym i nieodłącznym drugiego. 
Wszystko zaś konsekwentnie wrłąie 
się w jedną, ogromną całość: machi­
na.

Maszyna papiernicza jest naj­
dłuższą z dotychczas widzianych 
przez nas. Ma długości przeszło 
60 metrów, szerokości zaś —-- 
tizy.

W UŚCISKU WALCÓW 
I BĘBNÓW

Którędy dostaje się masa pa­
pierowa? Rozglądamy się. Od 
pułapów do maszyny przeprowa 
dzone są rury. To one sprowadza 
ją odpowiednio spreparowaną 
masę. Nabieramy jej trochę w rę 
kę. Jest gęsta i lepka. Składa się 
z cienkich, długich włókien.

Rozpoczyna się „prawdziwa" 
fabrykacja papieru. Poprostu w 
oczach. Widzimy, jak włókna te 
rzucacie ruchem t. zw. bocznym, 
filują się, plączą, łączą i zadzierz 
gają się.

Co robić z wilgocią, która jesz 
czt w 70 procentach „pokutuje" 
w masie? Należy się jej bez­
względnie pozbyć. Masa pędzi 
przez maszynę na dziurkowanym 
pasie. Cała górna część maszy­
ny wyłożona jest walcami różnej 
grubości.

Wraz z pasem wędruję masa 
papierowa pomiędzy walce i pod 
wpływem ich uścisku pozbawia 
się wody, która przepływa przez 
otwory pasa. Ale to jeszcze ma­
to. Walce nie „zdążą" wycisnąć 
całej wilgoci z masy. W celu zu­
pełnego osuszenia wbudowanych 
j e s t  18 specjalnie pomyślanych 
bębnów osuszających. Po wydo­
byciu się z „uścisku" ostatniego 
z nich i po ochłodzeniu się w wy 
gładzarce, odpowiednio wypra­
sowany, dostatecznie odwodnio­

ny i zupełnie biały — kończy pa­
pier swą pierw szą wędrówkę, na 
t. zw. tamborze. Tambor to wał, 
który nabiera „gościnnie" na sie­
bie papier.

Gdy 00 klg. papieru nawinie s *  
na tambor, robotnicy, nie zatrzymując 
maszyny, przerzut papier na inny 
tambor. Odbywa się to w ten sposób: 
w odpowiedniej chwili nakładają ha 
specjalne łożyska pusty wał, który od 
razu zaczyna się obracać. Następnie, 
przy pomocy sprężonego powietrza, 
które wydobywa się i  węża gumowe­
go, przerywają pas papierowy Ten w 
mgnłęniu oka w pada’ na ptu tv  tam ­
bor, który go porywa i już «  szaio- 
nem tempie obracają się razem...

30 tamborów dziennie — to 
40.000 kilogramów. A czterdzie­
ści tysięcy kilogramów,- gdy prze 
mnożymy na metry, otrzymamy 
dwieście sześćdziesiąt ich tysię- 
sięcy.

Roman Malicki.

Czy w iecie  ż e ...
N ajw spanialsze akw arium  morskie 

z praw dziw ą morską wodą r zw ierzę­
tami głęhinowemj posiada Berlin.

Ołóik, który wielu ludzi uw aża za 
najcięższy metal ria świecie, b\ naj­
mniej takim nie iest. Metal ósmium 
(bardzo ’ mało znany) jest od ołowiu 
dwa. raży (!) cięższy,
. -

Zbudowano urządzenie, które po- 
zWala' ton iom  ha w yścigach podnoś r 
przeszkodę, bez udztąlu osoby  postrou 
nej. Koń, podbiegający do przeszko­
dy, ciężarem swoim ununam ia  au to­
mat, ukryty w torze, podnoszący prze­
szkodę dopiero w tedy, ęrti\- koń i osi 
już prawie nad  nią. Ma to duże zna­
czenie dla kom- płochliwych, które mc 
clica „ ść na przeszkodę .

—) :* r( —
Normalny człowiek, w ażący nonaii 

70 kilogram ów, ma w sobie 50 kilo­
gramów wody ( ! ) ,  12 kilogramów wę­
gla, 4 kilogramy tlenu, 3,5 kilograma 
soli i r, p

Znów' teefinika usunęła jedno z groz 
nych . niebezpieczeństw  lotnictwa. W \ 
myślbno mąąć, którą sm arują Śmigla, 
aby w czasie mrozów nie pokrywały 
sie lodem, gdyż 'to  je narażało iiiejecJ- 
nokrotfć-e ru  -pęknięcie. ■ -

IKS.

cztery  oczy
Intymne rozm ow y z CzytelniKami

P. M. E. Z. Z.
radze iść za głosem serca.

P. Krysia 
nadsyła  nam przemiły liścik 

lei treści; „Panie  Redaktorze! 
I K ryska, jedna z pośród tysię­
cy Tych  cichych wielbicielek, u 
daje s:e do Ciebie, abv zastyg­
nąć Twej rady . Bo K rysia, Re­
dak to rze . m a wielkie zm artw ie­
nie. k tó re  doprow adza ją  do  ta ­
kiego roz ta rgn ien ia , że w domu 
m am a m ów i:- „K ryśka, na  li­
tość B oska, co  ty  robisz? C o sie 
z toba dzieje? Jesteś  n ieprzy­
to m n a!"  itd. itd . M am usia ma 
poniekąd racje. C hodziłam  do 
sklepu i zamiast p rzyn ieść  kilo 
k ry sz ta łu  przyniosłam  kilo bie- 
lidła. A to w s z y s tk a  p rzez nie­
go. P rzez  tego R yśka, o k tó ry m  
teraz s ta le  m yślę i przez to sa 
ma nie wiem. co robię.

P  iznałam R yśka na letnisku 
O d pierwszej chwili zawrócił 
główkę biednej Krysi. Był wte­
dy taki ładny, taki miły. że ż a ­
łuj. R edaktorze, iż nie p rzy je ­
chałeś zobaczyć go. Tak ślicz­
nie w yglada ł w sw vm  m undu­
rze podporucznika m arynark i,  
że odrazu sie w nim zakocha­
łam  Ale i ia rmi nie byłam  obo­
jętna (tak p rzynajm nie j nó~ 
V*- r

Spotykaliśm y sie przez pięć 
tygodni. Uczył mmc pływać na 
m orzu I tak było dobrze K ry ­
si z Ryśkiem i Ryśkowi z Kry­
sia. że gdym  potem odjeżdżała, 
widziałam, że rozstaje się ze 
mną z wielkim żalem. Ale p rz y ­
siągł, że nigdy Krysieńki nie za 
pomni i będzie do niej pisywał.

i d o trzym ał słowa. O trzym y 
w ałam  od niego liściki, och, ja­
kie milusie, tak  słodkie, że po 
kilka razy  je odczy tyw ałam  
R az naw et odw iedził mnie w 
W arszaw ie.

W  jednym  Uście napisał, że 
iedzie do Łodzi na  ślub kuzyi 
zaznaczajac . że m oże później 
wpadnie do W arszaw y ,  aby 
mnie odwiedzić. Uwierzyłam. 
Lecz Ty. Redaktorze, za żadnt 
skarby  świata  nie chciej uwie­
rzyć w jego zapewnienia, gdyż 
za chwile zobaczysz, jak ha­
niebnie •oszukał Krysię. Bo gdy 
tegoż dnia. kiedy rzekomo miał 
śie odbyć ślub w Łodzi, szłam 
ze znajom ym  ul. Mazowiecka 
u jrza łam  tam. wiesz kogo? A 
r->vśka. iak szedł, i to nie sam 
ho z iakaś brunetka . Ja na je*g< 
widok aż p rzys tanęłam  i k r z v ' 
nelaim ze zdziwienia. Nie wie- 
dżlałam  bowiem że Łódź może 
“  *'0*0 wi Mazowiecką. A

mój znajomy aż sie orzestra  
szvl. bo nie wiedział, co mi sie 
stało.

Dopiero na jego pytanie, co 
mi jest, zrozumiałam, jak ż k  
postąpiłam, w yda jąc  okrzyk na 
ulicy Bo przecież nietrudnoly. 
mu było się domyśleć całej 
p raw dy. Ja  zaś  nie chciałabym, 
aby wiedział, że okrzyk  moj 
spow odow any zosta ł  widokiem 
Ryśka, idącego z kobietą. O d­
rzekłam  wiec, że Krysi nic s 
nie stało, ty lko  ja  ząb zabolał, 
że aż  k rzyknęła  z bólu. Lecz to. 
R edaktorze, nie zab. ale serdu­
szko Krysie tak zabolało na wi 
dok Ryśka, idącego z panną. 
Zdaję się, że Rysiek mnie wi­
dział.

Gzem prędzej uciekłam do 
bram y, bo nie chciałam, aby Ry 
siek wiedział, że go widziałam, 
i to z panna. W  bramie zaraz 
pożegnałam  Jurka, tego m oje­
go znajomego, a sam a ucie­
kłam. Lecz gdy znalazłam się 
znów na ulicy, to mnie taka o- 
kropna złość ogarnęła, że płaka 
łabym i tupała nogami, gdyby 
nic to. że szedł obok mnie przy 
s ta jny  pod charą żak, k tóry  mi 
sie tak bardzo przyglądał.

P rzez  cała drogę do domu 
m yśla łam  o niedobrym Rvśku.

Dlaczego mnie okłamał, pisząc, 
że w yjeżdża do Łodzi? Dlacze­
go mówił, że brunetek nie lubi,
a szedł z brunetką? Musiał po- 
prostit bujać, że brunetek nie lu 
bi, d latego że Krysia jest blon­
dynką.

A teraz Krysia me wie, co ma 
robić. Gzy wyrzucić R yśka ze 
swego serduszka?  A na miejsce 
R yśka może sobie poszukać ja 
kiego Z byszka? Bo Krysia tak- 
bv chciała o nim zapomnieć, a 
nie może..."

Nic ulega wątpliwości, p rze­
miła Krysieńko, że Rysio Kry­
sie „zbujał". 1 za to  musiał być 
ukarany . Zdaw ałoby się, że 
W a rsza w a  takie duże miasto, a 
jednak za karę, za  kłamstwo, 
„w padł"  i zosta ł  zdem askow a­
ny. Tak to, K rysieńko, w życiu 
byw a z kłamcami. M ożna kłam 
stw em  naw et ca ły  św iat przejść, 
ale... już wrócić niesposób.

Chciał się ukryć niegodnym 
sposobem i poniósł zasłużoną 
kare.

Ale też to  iest jego najwięk­
sza wina. Bo że szedł z brunet 
ka —  to nie wielkie p rzestęp­
stwo. P rzedew szystkiem . może 
to  była jego siostra, rodzona 
czv cioteczna, albo inna k rew ­
na... Lub wogóle obojętna znajo 
rna... A gdyby nawet nie. gdyby 
m była niewiasta, która Rysiek 
sie zainteresował. czv mu nie 
wolno? Czv ślubował wierność 
Krysience? Rozumiem, żc K ry­
si mogłoby być przykro. gdvhv 
sie przekonała, że utraciła -ser­
ce ukochanego. Tymczasem

wszakże nfc pew nego.- Poco 
więc sie martwić ęgóry lub. że 
sie tak  w yrażę: „a conto"?

Nie wolno zby t pochopnie de 
cydow ać o „zdradzie", gdy sie 
widzi tylko jej nieznaczna po­
szlakę. Najpierw —  rzecz w y ­
jaśnić. Bo. proszę Pani. przecież 
nie w ym aw iając. Pani również 
szła po Mazowieckiej z n. Jur­
kiem. więc właściwie Rysiek te# 
może Pania posadzić o . .zdra­
dę". Pani wie. że niesłusznie, 
bo to był p rzygodny  znajomy, 
ale «kąd przypuszczenie, że 
równie p rzygodną znajoma nie 
była  owa brunetka, k tórą  Pyni 
u jrza ła  z R yśk iem ? Trzeba sta 
nowczo zaw sze p rzy k ład ać  rów 
na m iąrę do obu stron. A że za­
pewniał. iż nie lubi brunetek, to 
drobiazg. Mógł mu się zmienić 

ust. To nic złego. P ow tarzam , 
zaw m łł ty lko  jednem — kłam  
stwem, C zv  zato wyrzucić- m-i z 
s e rduszka?  Narazie  nie Może 
dopiero, gdyby  wyjaśnienia  ^  
virifv ujemnie.

A co. do Zbyszka i innvch .. Lar 
\ów", radziłbym na wszelki wy­
padek mieć ich... w „ w n -  
Na wynadek. gdvhy /  
sic rozchwiało. W  każdym  fa­
zie postawić Ryśkowi za w a ru ­
nek — nigdv wiecei n : ' '-łon-... y 
Bo kłamie ty lko ten. k"órv ma 
■nć złego rln u k ru w a n :'>

R •!r d 7 o  n a m  M  t-R-., «■ u-

'liku. bo wogóle o trzv m \ ’>■
Ni kich svtnnatvc7iivch i cz.-ze. 
tych liścików iect- <Ua nas praw  

dziwą przyjem nością .



o w c k  z a K a z a N y

Wzruszający dramat z ży t  a dziewcząt warszawskich
Rom? też otworzyła okno.
I ujrzała, jak  Renia wyrzucała co raz to inne garst­

ki drobno podartego papieru. D arła widocznie w szyst­
kie otrzymane listy.

Dwa -  trzy płatki papierowe w iatr zaniósł na 
gzyms przyległego okna Romy.

Chwyciła je łapczywie.
Były to urywki zdań, słow a bez związku... Nie- 

sposób było cokolwiek zrozumieć. Zato charakter pis­
ma był teraz zupełnie widoczny, ten sam, jakim było 
napisane słowo „kocham ", znalezione na strzępku po­
przednio.

Od owej chwiłi Roma już naw et na krok nie od­
chodziła od Reni podczas wspólnych tylko przecha­
dzek. Innych nie bywało.

Ale już w tedy na poczcie Renia zdążyła napisać 
parę słów i wysłać kartkę, brzm iącą:

„Zdaje mi się, że jestem śledzona... Pilnuj się... 
Pisz, ale nie dziw się, jeżeli nie będzie odpowiedzi ode 
mnie... T o  znaczy, że nie mogłam..."

Tymczasem W ładysław  podawnemti przychodził 
codziennie.

1 z dnia na dzień był coraz bardziej zakochany 
w Reni.

Przyjm owała go —  z obowiązku, była dlań uprzej­
ma —  z konieczności, ale myślą była nieustannie 
z tamtym. A gdy W ładysław  mówił jej długo i bardzo 
pięknie o  miłości, przym ykała oczy, udając zasłuchaną 
i rozmarzona, napraw dę zaś mrużyła oczv z innego po­
wodu W yobrażała sobie, że te słowa płyną z innych 
ust, z u st kochanych... że w ypowiada je' inny głos, tak 
upojnie brzmiący w jej uszach... i dlatego bywała 
w  tvch chwilach taka radosna... A W ładysław  myślał, 
żc to jego wymową zdołaia wzniecić w Reni iskrę żyw­
szego uczucia...

T ak  mijały tygodnie...
lózef wkońeu zaniepokoił się.
Zapytał córkę:
— I cóż? Masz dla mnie jaką nowinę?
Kenia udała zaskoczoną. Zapytała również:
—  Nowinę?
-_ -N o  chyba.. Cóż ty -  każe -i temu biednemu 

• .adzsowi tarzać się u t\vvćh nóżek aż dó przyszłego 
karnaw ału?

Renia roześm iała sie wesoło. Rzekła
—  Posłuchaj mnie, tatusiu...
—  Słucham, słucham, prędzeH..
—  Pan |unowski pragnie wzbudzić we mnie mi­

łość praw da?
—  Tzk...
—  W ięc niech się stara. Niech mu się nie zdaje, 

ze to  taka łatw a rzecz...

—  A cóż to ja jestem  prorokiem, tatusieczku? —
zaszczebiotała Penia wesoło.

I śmiała się coraz głośniej. A Józef markotniał co­
raz bardziej

Rzekł wreszcie:
—  Dobrze, ale czy n,v ,'!isz. że mu się wkońcu uda?
-— Reniusiu... Boję się, że nie umiesz wogóle brać

życia poważnie...
Zam iast odpowiedzi, Renia skoczyła ojcu na szyję 

i póty go całow ała i pieściła, póki czoło mu się nie wy­
pogodziło .

Spokojnie biegło życie dalej dla wszystkich do­
mowników, tylko nie dla Romy, która na każdym kro­
ku dopatryw ała się potwierdzenia swych przypusz­
czeń i bacznie śledziła dram at miłosny, rozgrywający 
się w duszy siostry.

M yś'ała n?d tem, czy podzielić się swemi sp o ­
strzeżeniami z rodzicami.

Bała się wszakże. Ojciec zapałałby gniewem. 
Ą Renia, nrzvnarta do moru. zmuszone, do wyznania 
prawdy, mogłyby popełnić jaki krok rozpaczliwy.

jW tym wypadku bvłabv bezwzgledme zgubiona.
“Aby do tego nie dopuścić, trzeba bvło działać 

z wielką ostrożnością. Renia bvła teraz rozpalonym 
ogniem. Kto go dotknie, sparzy się dotkliwie.

A może choć szepnąć coś o tem m atce?
Bez żadnych szczegółów, tv!ko tak ostrzec ia na 

wszMki wvnadek. Miałaby w ten sposób sojuszniczkę 
w pilnowaniu.

Postanowiła tak nczvnić.
Rzekła kiedyś m atce:
— Nie widzę, abv Renia była zakochana w Junow- 

skim. ,Ceas nria. a ona nic...
—  Co ty tam w iesz? Może ma dziewczyna mu sie 

rzucić na szvie przv w szystkich? Czy uważasz, żc na 
tem tv!V» nnlerm m ił"ść°

—  Odnowiedz mi tvłko. mamusiu. czv gdv tatuś 
sie o ciebie starał, bvłaś dlań także tak chłodna 
i uprzeima. ! nic w ięcei?

M a ra  uśmiechnęła się. O dparła:
— Tak. przyznaję... Coś więcej było... Renia jest 

aż nazbyt obojętna. '
—  A czcm to tłumaczyć? Przecież jest młody, 

orzystojnv, miły. bogaty, kocha się...
—  Bo ja wiem?
—  leżeli w tych okolicznościach dziewczyna pozo- 

staie całkowicie obojętna, nie trudno się domyśleć, co 
to znaczy...

—  A mianowicie?
—  ... że kocha innego...
Maria aż się zerwała. Spojrzała na Rome z przera­

żeniem. Zapytała:
—  Czy to tylko kwoje przypuszczenie?
—  To praw da!
—  Mówże, na Boga!... Powiedz wszystko, co 

wiesz 1.-.
—  Od dłuższego czasu śledzę zachowanie się Ri 

ni i odnajduję w niem wszystkie objawy, towarzyszą­
ce moim oierwszym przeżyciom miłosnym... które sta­
ły się moją zgubą...

—  Przerażasz mnie!... Mów, mów dalej!... Na 
czem opierasz twe domysły?

—  Niby na drobhzgach...  Nagłe rozmarzenia... 
jak ieś westchnienia, duszone w sobie... Pogrążanie sie 
w zadumę.., jakby widziała przed oczyma wyśnione 
oblicze...

—  Może tylko niesłusznie sądzisz po sobie?
—  Oby tak było!...
—  Pytałaś ją  o co?
—  O, niei... Tego s:ę wystrzegałam .
—  W ięc !a to uczynię.
—  Mojem zdaniem, niesłusznie. Można ją  dobrze 

pilnować tylko, gdy nie domyśla się tego.
—  MóTe i racja —  odparła Marja, poczem w est­

chnęła: —  O, Boże, Boże, nowe nieszczęście!... —  I łzy 
stanęły jej w oczach.

Roma oplotła szyję matki rękami, pocałow ała ją 
L pocieszała:

—  Matusiu, nie płacz, nie m artw się... Ja pierw­
sza wniosłam nieszczęście w ten dom, ale niój grzech 
odkupię niedopuszczeniem do nieszczęścia pow tórne­
go. P rzyj.ęgam  ci, że uchronię Renię od upadku... 
Jejdna córk! ci pozostanie...

—  Cóż ty poradzisz, dziecko? Jak postąpisz’
—  T ego jeszcze sama dobrze nie wiem. W  K aż­

dym razie uczynię wszystko... wszystko...
A v r  duchu dopowiedziała sobie: 

r  Nawet gdybym to żvciem przypłacić miała...
Teraz Marja śledziła Renię baczniej i doprawdy 

dostrzegała niepokojące objawy. Renia była z dnia na 
dzień coraz bardziej netwow a, w padała co chwila 
z wielkiej radości W wielki sm utek i naodw rót... bez 
widocznego powodu... i przeważnie o tej samej porze 
dnia... Śm iała.się, śm iała, aż nagie oczy jej napełniały 
się łzami... Niekiedy; me słyszała wcale, co się do hiej 
mówi, gdy się głośniej do niej odzywano, przypusz­
czając że nie słyszy, zrywała się, jakby z głębokiego 
snu... bladła i runreniła sie naprzemian...

A może to były tylko myśli o nrojektowanem  mał­
żeństwie... W ładysław  przychodził dzień w dzień, s ta ­
rając się wsączyć w serce Reni miłość... Może mu się 
to udało i stąd  te zadumy, rozmarzenia?...

Dalszy ciąg nastąp!.

ADAM TY-SKI.

Czyja krew?
Skandal tv eleganckich sferach Warszawy

IX.
L eszkow ski był mocno zain­

trygowany. Machinalnie zabrał 
sie znów do obiadu, wciąż my­
śląc ó zagadkowej sprawie. Gdy 
służąca sprzątała ze stołu, w ziął 
do reki słuchawkę telefoniczna 
i połączył s:ę z Urzędem Sled* 
Czym.

— Czy m ożna prosić pana 
asp iran ta  M otykę do telefonu?.. 
O sobista sprawa... T o ty. S tefa 
h ie? Dzień dobry, co now ego?.. 
N'ie może bvć! K to?... S trzep iń  
ski. m ów isz?.. Bo p rzeczv ta? w 
Popołudniowej gazecie, że Kor­
o w s k i  jest posadzony o zabicie 

S adzę, żeś w ypuścił na- 
f” chm iast K orkow skiego na 
" a |ność... Jak to . d laczego? Dla 

mój kochany, że oprócz 
v ps'łw a K orkow skich, S trzeo r- 
c’'ie e o  i h rabiego M ieczk o w sk i 
gn nikogo tam  nie bvło na ló 
r iw iei. a poniew aż. oni w sz \sc v  

i:i w ;ec n jikt n je z0Stnł zabi- 
‘ Tak. tak . koniecznie mu- 

Tó w vnuścić... K rew ? R acia 
‘ ■■■*’ 0' In krew  romb na... Ale 
t,\ m m ożesz go w ypuś­
cić. Zgoda?... M orus — chłop 
7 ciehie S tefek... pa, do wicczo-

Z ałożył słuchawkę i począł

chodzić po pokoju szeroklem i 
krokam i, tam  i zpow rotem ... 
M ruczał pod nosem :

—  Skad. u djabła, w zięła sie 
ta  k rew ? C zy ja  ona je s t?  C zyż 
by tam . napraw dę, kcoś zosta ł 
zam oruow any?

U derzy ł się naraz  w czoło i 
w ybiegł z domu. P rzeszed ł szvb 
ko W ilcza do rogu M arszałków  
skiei i sk ierow ał sie w stronę 
nlaou Zbaw iciela. Z a trzy m ał się 
o rzed  dom em , w k tó rym  m iesz­
kał S trzęp ińsk i. W  bram ie na 
ław eczce siedział dozorca do­
mu. P o zn ał Leszkow skiego i 
p rzypom niaw szy  sobie, jak  ten 
rozm aw iał poufale z asp iran tem  
M otyka Domyślał, że I on jes t z 
nolic.ji. Skłonił sie więc g rzecz­
nie na w szelki w ypadek i po­
zdrow ił:

—  M ote uszanow anie panie 
kom isarzu,

L eszkow ski domyśli? się co 
wprow adziło w bład poczciwca 
i postanow ił z tego  sk o rzy stać

— Ja tu z w yw iadem
S tró ż  m rugnął porozum ie­

w aw czo:
~  T o pew no »nów o  tego lo­

k a to ra  z n !a tak a .
— Acha. Chciałem sie dowie­

dzieć co to  w łaściw ie za p ta ­
szek.

D ozorca roz łoży ł rece.
— W iele panu kom isarzow i 

nie powiem  bo go tu w dom  i 
m ało w idać. Coś mi sie tam  ty l­
ko zdaje , że to  g roszem  nie 
śm ierdzi, choć niby sie ta k  ele­
gancko ubiera. T ak  mi się wi­
dzi, że to, aby  piaskiem  w oczv.

—  A bliżej nic o nim nie w ie­
cie?

Poczciw iec podrapał się z za 
k łopotaniem  w głow ę.

—  Bo ia wiem, nic w ięcej nie 
po trafiłbym  pow iedzieć, ale g dv  
by pan korm sarz chciał, to w 
ap tece  naprzeciw ko je s t jeden 
s tuden t, k tó ry  tam  p racu je ; ten 
zna bliżej pana SrzęplńskiegO. 
Niech sie pan w ap tece  sp y ta  o 
pana Z byszaka. To je s t ten  s tu ­
dent.

Leszkow ski w s'inał stróżow i 
złotów kę i pobiegł do ap tek i. Na 
nazw isko Z byszaka ap tek a rz  
zm arszczy ł brw i i niechęcnie w y 
konał prośbę. Z ty lnego  pokoiku 
w yszedł nieśm iało niski chudy 
sza ty n  w białym , ap tekarsk im  
kitlu,

—  C o pan sobie ży czy ?  —  
sp y ta ł Leszkow skiego.

—  C hciałem  z panem  pomó­
wić na osobności, a na ucho 
szepnął: — Policja .

S za ty n ek  za trzas ł się ze s tra  
chu i bojaźliw le zw rócił się do 
o ry rw ypała :

—  P an ie  szefie, niech ml pan 
pozwoli w yjść  na chwilę, ten

pan ma mi coś do powienzenia.
Aptekarz spojrzał wściekłym 

wzrokiem.
— Ale proszę prędko wracać, 

robota czeka na pana.
— Zaraz wrócę!..
Aptekarz wołał za nim.
— Nie mam zamiaru już da­

wać panu roboty do domu, a 
niech mi się jeszcze raz zdarzy, 
że analiza zginie, to możemy się 
rozstać.

Gdy byli na ulicy. Leszkow- 
skf, spytał:

— To pan przychodził do gar 
sonjery Strzępińskiego, na Żó- 
rawia?

— Tak. Ja .. Mój kolega bvł 
na tyle dobry, że pozwolił mi 
pracować u siebie...

— A czego zażądał wza- 
mian?

Szatyn zawahał sie.
— Panłe Zbyszak, bo pójdzie 

my na Danłfowfczowska...
— Poprosił mtde o jedna daw 

ke narkotyku.
— I pa/i mu Ja dał?
Zbyszak spuścił głowę.
— Proszę pana. niech mnie 

nan nie gubi. Prynr.ypał I tak 
iest zły na mnfc, bo zaginęła 
Jedna buteleczka z krwią do a na 
iizy. Ja Ja zostawiłem na Żóra 
wiej, a tam ja stłukli!..

Urwał nagle p rzes tra szo n y . 
Leszkowsłf wybuchł niepow­
strzymanym śmiechem.

— Mól riobrv panie... — pro­
sił student - - nłech pan tego ni­
komu nie mówf bo gdy!"' sfe

w ydało , tobym  s trac ił m iejsce, 
a  ia  poza tem l analizam i nie 
m am  innego zarobku!.. Z głodu 
bym  um arł... M am jeszcze półto  
ra  roku do ukończenia stiid jów .„

L eszkow ski w reszcie  o p an o ­
w ał śm iech:

—  No. dobrze, ale nrosze tri? 
zato  pow iedzieć, skad  oan zna 
S trzę  pińskiego?

—  Pochodzim y obaj z jedne­
go m iasta, z K utna, p roszę pa­
na.

— C zem  on się za jm uje?
—  Je s t fordanserem  w dan­

cingu pod „Z łotym  B ananem '', 
a w idząc zdum ienie L eszkow ­
skiego, szybko dodał — A!fcbv 
go pan nie poznał, bo w ..Zło­
tym  B ananie" fo rd an se rz i no­
szą m aski na tw arzy . T u  pod1 
no in trygu je oublikę.

Leszkow ski miał już d o s \ . 
infnrm acyj.

—  Dziękuje panu. moż: o:i 
wrócić do p racy  .

Z byszak b \ ł  niespokojny
— Ale pan mnie nie w s \ me? 

Mój panie... Cóż fa ly m  po^za!.-. 
— błagał płaczliw ie.

—  No dobrze, dobrze — przv 
rzekł Leszkow ski. z t r u d e n ^  • 
now ujac uśm iech, k tó ry  mu 
cisnął na usta . — Ale oan -w 
sw ei s tro n y  niech na p rz\ 
ło ść  nie handlu,ie narkotykam i, 
a  o  naszej rozm ow ie— ani m ru- 
m ru! Inaczej za  nic nie ocmnwia 
dam.

(d  c. tLf
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Eesocltekl stole ; u " t l (2o
Zwycięstwo h » S kim. —  W ajsówiu rzuca dyskiem 41 m tr. 57 cm.

''RAGA, (tel. w ł j .  —  Trzecie 
„M asarykowe riry", organizo­
wane rok rocznie, wywołały i 
tym razem olbrzyitre Zaintereso­
wanie. Odpowiednio przeprow a­
dzona agitacja w prasie wydała 
efekł i na stadjon orzybyły tłu­
my widzów.

Po uroczystości oficjalnej, w 
czasie której przemawiali przed­
stawiciele rządu i organizacji, na 
stąpiła piękna defilada, w której 
brało udział 40 zawodników, re 
prezentujących 10 narodów7. Uka 
zanie się połskich asów, a szcze­
gólnie Kusocińskiego, wywołuje 
burzę oklasków.

Bezpośrednio pc defiladzie, na 
Btąptł pierwyęy purtkt programu, 
najbardziej atrakcyjny, bieg 5 
klrr. Sta WKa bardzo ostra, gdyż 
próciż Kusocińskiego, startują 
Pete son (Szw ecja), Karin (Fin­
landia") Kościak (Czechy), Axel- 
*eo (Darija) Kolie.* (W ęgiy).

Od . stantu prowadzenie obej­
muje KusoCiński; z nieodłącznym

s*opperem rozpoczyna bieg. Bez­
pośrednio za Polakiem biegnie. 
Petersem  Trochę dalej pozostali.

Pó 5 okrążeniach staw ka wy­
dłuża się. Na czele w dalszym 
ciągu jest Kusociński i Petersen.

W ra* ze zmniejszeniem się ilo 
ści okrążeń, Polak zwiększa tem­
po Na ostatniej krzywiźnie, Ku- 
sc-ciński odsuwa się od Szweda 
| po walce, zresztą bez wysiłku, 
przerywa pierwszy taśmę w do­
lnym czasie 15:07:8, 2) Peter­
sem (Szw ecja) 15:16-4, 3) Hel­

len, 4) Kalla, 5) Axelsen, 6) Ko- 
ściak.

Gdy Kusociński opuszczał sta 
djon, publiczność żegnała go o- 
wacyjnemi okrzykami.

Zkolei na rzutni ukazała się 
mistrzyni świata w rzucie dy­
skiem W ajsów na (P o lska). Po 
dw7óch próbnych rzutach, osią­
gnęła ostatecznie 41 mtr. 57 cm. 
i pierwsze miejsce. O klasie Pol­
ski świadczy fakt, że zdobywczy 
ni drugiego miejsca Doudowa 
(Czechy) rzuciła 33 mtr. 14 cm.
3) W alasiewiczowna.

Piłka nożna w st oi y
Polonja — Makabl 7:0, Gwiadza — Skoda 0:0

Wczoraj w W arszawie zosta­
ły rozegrane dwa mecze piłkar­
skie, obydw a towarzyskie. W  
pierwszym meczu Polonja spot­
kała się z Makabi i stosunkowo 
łatwo osiągnęła wysokie zwycię- 
stwc 7:0.

Gra stała oczywiście na bar­
dzo nisk-m poziomie, gdyż „M a­
kabr* wystąpiła aż z 5-cioma re­
zerwowymi, a byłym ligowcom 
niezbyt zależało na zademonstro 
waniu jakiejś przemyślanej gry.

Bramki padały niema] w okre­
ślonym czasie, przyczem w

Dzikie wybryki manażerów
Mecze piłkarskie w kry-ej sali

Ktc chce zaioDić pieniądze, To jest zasada, którą kierują zmniejszony teren do walki sta-
‘ się amerykańscy macherzy spor- 

Szczególnie odnosi
musi dać publiczności coś nowe­
go, oryginalnego, coś, co poder­
wałoby go i zmusiło do zaintere­
sowania, a tem samem do pono­
szenia... kosztów!

Na kanwie Jula

Ł a j d a c k i  a t a k
(Gór.) Zagranica naogół nie­

chętnie przyjmuje wiadomości 
ó sukcesach naszego sportu. 
Choć tych sukcesów jest nie­
wiele,, prasa zagraniczna tylko  
ie... toleruje, tu znaczy, że  
gdzieś w  knOku onJeści n d ą  
notatkę ». zwycięstwie Pma- 
ków

1 choć na: md$*cie ołimpti- 
skir w  Mieście Animów dwu­
krotnie wznosBa sie chorągiew 
U d o  -  czerwona, przy t eto w  
raczej jako... zło  konieczne. 
Gdziekolwiek jednak znajdzie 
sie sposobność do ataków, zaw  
s ze sa gotowi, zaws*e sa n a  po 
sterunku

Ostatnio ośrodkien tej ołen- 
zv w y  s td  sie Kusociński 
"Nie moga ścizrpieć, że skrom­
ny Polak odnosi zwycięstwa  
ie  każde jego ukazanie się nu 
bieźnt zgóry przesadzony w y ­
nik Zorganizowano solidny.

doorze scementowany atak na 
Kusocińskiego, byle tylko ut-ą- 
cic go, zepchnąć z wyżyn. Stal 
sie bowiem... niebezpieczny!

To. że fdszu je sie lisiy, to, 
źe wiadomości sa podlemi o- 
szczerstwam i — nie zraza ich. 
Grunt to wywołanie niezdro­
wej' sensacji, przygotowanie 
teremt; by potem cuchnĄcemi 
pociskami zarzucić mistrza. Mu 
si powiem ulec. Tak chcą i te­
go domagaja sie

Nie łudźmy sie. Oni sa silni 
dobrze zorganizowani. Gdy im 
z d e iy ,  potrafią pokonać najsU 
niejszego, choćby z w d  sie-  
Nurmt.

Brońmy sie• Nie dopuśćmy, 
by nasza chluba, niekoronowa- 
ny władca bieżni, Kusociński

towi. Szczególnie odnosi się to 
do manażerów piłkarskich.

Niejednokrotnie donosiliśmy, 
le  piłka nożna w Stanach Zjedno 
czonych absolutnie nie cieszy się 
powodzeniem i przynosi wyłącz­
nie deficyt. Chcąc ratow ać się 
przed katastrofą, manażerowie 
wpadli na pomysł!

Oto postanowiono, w  krytej 
hali M adison Squarc Garden 
(Nowy Jork), gdzie obecnie jesz 
czy występuje cyrk, wymierzyć 
odpowiedni plac i urządzać me­
cze piłki nożnej.

Boisko nie będzie dłuższe po­
nad 70 mtr. a szerokość będzie 
znacznie mniejsza, niż normal­
nie Pozą ten: bramki nie będą 
posiadały siatek, przyczem moż­
na będzie grać za bramkę (jak 
m meczach hokejowych), zdo­
bywać goale z przodu i z tyłtd

W szystko obliczone jest na 
wywołanie zainteresowania 
wśród publiczności. Kombinato­
rzy spodziew ają się bowiem że 
łaknąca dreszczyków publicz­
ność na pewno zjawi się w impo 
nującej liczbie, by podziwiać 
oryginalność pomysłu, a jedno­
cześnie będzie miała wspaniałe 
widowisko.

Można sobie wvobrazić jak

czać będzie istne zapasy.
Nie raz i nie dw a ryki widzów 

zagłuszy chrzęst, pękniętej ko­
ści! Ale kogo to obchodzi? 
Grunt, że będzie forsa. A to  jest 
najważniejsze.

T rzeba przyznać, że w  dobo- 
hte dzikich pomysłów, Ameryka­
nie zdobyli mało zaszczytne I-e 
miejsce.

znacznym stopniu przyczyniła się 
do tego bardzo słaba gra trio 
obronnego Makabi.

Bramki dla Pojonjj zdobyli: 
Lanki (4 ) , Geichter (2) i Igliń- 
ski. Sędzia p. Urbach.

W drugim meczu spotkały się 
zespoły Gwiazdy i Skody. Ta 
ostatnia po kompromitującej po­
rażce, widocznie pragnęła reha­
bilitacji.

Częściowo udało się to Sko­
dzie, a!e i tym razem dało się 
zauważyć, że zespół jest przemy 
czony i jeszcze nie ochłonął od 
czasu klęski z Poionją.

Gwiazda również nie zaimpe 
nowała. Grała, jak zwykle ostro 
ł ambitnie, ale napad tym ra ­
zem funkcjonował niezbyt spraw  
nie.

Mecz był naogół interesujący 
Sytuacje zmieniały się dość 
szybko, ale mimo wielu dogo­
dnych pozycyj, ani jedna strona 
nie mogła zadcicumentować swej 
przewagi goalem

Zm agania trwały do końcowe 
go gwizdka sędziego, ale mimo 
to  wynik pozostał 0 : 0 ;  musieli 
się nim zadowolić zwolennicy 
obu drużyn.

Zawody jubileuszowe „Gwiazdy
\X ubiegłym tygodniu odbył

miał puść w walce, której ha­
słem jest: „Poprzez łajdactwo I mecz będzie wyglądał. 22-u zdro 
do zwycięstwa'*. I wych, rosłych chłopów, mając

Startu -  mistrzem Czechosłowacji
M i n t o  d e s z c z u  n a  m e c z u  b y ł e  2 3 .0 0 0  w  d z ó w

Rywalizacja między Spsytą a 
Slavią datuje się niemaj od chwi 
li pow stania piłki nożnej w  Cze­
chach. Obydw a kluby poczęły 
odrazu odgryw ać potężną rolę i 
rok rocznie .iastępowało „zde­
rzenie". Przen dług* czas zwy­
cięstw a odnosiła Sparta ąle i 
nadszedł o Kres chwały dla Sla- 
vii.

Z roku na rok rywalizacja 
w zrastała i choć ogólnie biadano 
nad upadkiem piikarstwe cze- 

fcoego, gdy nadszedł azień me­
czu Slavia —  Sparta, zapomnia­
no o wszystkiem.

Krytycznego dnia na stadion 
popłynęły szeroką falą tłumy pu 
blicznosci. Padał deszcz. Ale ko- 

o obchodziło? Przecież mecz 
. S|ę musi, a więc trzeba 
' z°baczyć tę dramatyczną 

a «ę. W  tych w arjnkach  me 
z,w że »w szyatkififr« 20  tysię­

cy widzów przybyło na te emo­
cjonujące zawody*

Przeciągły gwizdek sędziego 
przerw ał męczącą ciszę na trybu 
nach. Od tej chwili tłum brał
,;ttdział‘i w  meczu. Już w dru­
giej minucie Swoboda (Slavia) 
kapitalnym strzałem  sdobywa 
prowadzenie.

G ra toczy się w tempie zawro 
tnęm. Sytuacje zmieniają się 
jak w kalejdoskopie.

Dopiero w 37-ej minucie Spar 
cie uśm iecha się szczęście: 
Era na mija obrońców SIavii i... 
goal. Przerwa.

Po pauzie Slavia przechodzi 
do generalnego ataku. W szystkie 
linje pracują intensywnie, niemal 
bezbłędnie. Goal paść musi.

istotnie w 21-ej minupie- Ko 
pecky zdobywa znów prow adze­
nie dla Slavii. Na widowni wy­
bucha nieopisana wrzawa.

Powód bardzo prosty: oto sę­
dzia linjowy nie odgwizdał pił­
ki autowej, wykorzystał to wszę 
debylski Kopecky i podjechaw­
szy poa bramkę zdumionych 
bpartan Umieszcza piłkę w siat­
ce.

W  dziesięć minut później ":en 
sam gracz uzyskuje trzeciego 
goala. 3:1 wystarczy, by być mi- 
stizem.

Gracze S!avii zdają sobie z te­
go spraw ę, poczynają „nuro- 
vvać“ i choć Sparta atakuje, wy­
nik nie ulega zmianie. Mecz skoń 
czony.

Publiczność w pada na stadjon 
i wynosi graczy nowo-upieczone 
go mistrza na barkach.

W śród okrzyków: „Niech ży­
je nowy m istrz", stadjon powoli 
pustoszeje. Nikt nie zwraca uw a­
gi na pokonanych. Chyłkiem wy­
m ykają s ię .-

Warszawie zlót jubileuszowy 
Gwiazdy przy udz.ali 7 tys;ęcy osób. 
Zawody sportowe odbyły się na boi­
sku Jikry i dały wyniki następujące: 

Lekka atletyka: l(w  m. i  w dal — 
.ttrzy k 11,9 1 610; 400 m. —  Buch 

58 6- 800 rr —  Szrifgls er 2,11; 3 m.
— G as tam 10:08; Olimp. —  Gwiazda 
4:17; kula — Lauberblat w wyż
— Buch 145, 60,200 1 w zw yi u. 
Hartmfenówna 9,1, 34,2 i 110; 50 
m. — Litmanowlcz 1:47, w dal — Sa- 
kmanówna 405, kula —  ż m o u Cm  
670.

Koszykówka męska Gwia-.da —
Stera (Łódź) 19:16.

Koszykówka kobieca: Stern —
Gw azd 9:5

S<atkó rka mętu, vwzg, bije
Wolny Harcerz 30:20 i U mon 30:9.

Siatkówka kobieca: Gwiazda (War 
szawa) —  Gwiazda (Lubl>n) 30*18, 
Stera (Łódź) — Gwiazda. (Brześć) 
31*36.

Wyścig kolarski 30 km. wygrał 
Plattier i SUberstein 41 min.

Mecz bokserek Gwiazda — Elek­
tryczność 6:2.

Za kulisami związków i klubów
MECZ PIŁKARSKI Polska — Bel- 

g ja nie przeszedł bez echa. Oto sę­
dziowie w arszaw scy, niezadowole­
ni, iż o trzy ca ll niedogodne miejsca, 
skąd nie mogliby dobrze obserw o­
wać zaw idów, złożyli swe legii: ca 
cje. Istotnie, sensacja! Równie, i 
podo. ez autonomiczny niezbyt łe tt 
radowolonj z rozdziału blietów.

ODBYT swego czn rt mecz o 
mistrz. kL A Skoda P W A fT  3:2 
ma być unlewaflklony z powodu Me 
dów. s tJ z k  :’,o.

PZPN. w ydal decyzję zmiany ter­
minarza rozgrywek o mistrz. kL A. 
w -stolicy. Decyzją tą poczuł się do­
tknięty kierownik komisji gier w 
WOZPN. p. Hereberg I złoż t  sw6j 
m andat

U K  SIE DOWIADU.TEMY w dzi­
siejszym jr jzn lei koatletyc’ *ym 
Polska — P^lgla zamiast Heljasga, 
w rzucie dyskiem wystąpi Siedlec­
ki.

WALNE ZEBRANIE Automobil­

klub! PolskL w ybrało prezesem kr. 
Raczyńskiego.

AEERA motocyklisty ludzkiego, 
Buckleya, •  tórej lu t pisaliśmy we 
szła już w  lazę likwidacji. Buckley. 
lak się okazuje, robił ordynarne oszu 
stwa, uletylko w wodach orgamzo 
wanych przez ZTK. Obecniie w sżyst 
kie nagrody, zdobyte przez Buc- 
kleya w oszukańczy sposób, są od- 
d; v . ne prawdziwym zwycięzcom.

SPRAWA dyskwalllikacji graczy 
Legii ule przestaje budzić zaintere­
sowania. Ogólnie zadają sobie pyta­
nie, czy zarząd Legli pozwoli sobie 
na eksperym ent który grozi spad­
kiem z lig i. Najbliższe dni przyniosą 
decydujące rozwiązanie.

KRAZA pogłoski, że leden z nai- 
popularnlelszyck piłkarzy w Polsce. 
Wacek Knchar, po ostatnie] kontu- 
żll odniesione) na meczn, ma za­
miar wycofać sie z czynnego życia 
s“ **rtowego. Wiadomość ta wymaca 
jednak p o t lerdzenl

Na szeroKim świeci e
WSPANIALE ZAROBKI ANGLIKÓW

Angielski Zw. Piłkarski zarobił z 
gier puharowych 7306 funtów . s z y ­
lingów. Z sumy tej — finał przyn ćsl 
5117 funtów, pól finały dały 1125, a 
resztę otrzym ano z pierwszych r e - .

W spaniale zarobi Anglików w-ka 
żują, że nad Tamizą nie ie :t jcwcze 
tak źle! Oby tak n nas o y ło l

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
BRAMKARZA.

W małym miasteczku, wpobliżu 
Budapesztu, odbywał się mecz mię^ 
dzy miejscuwą drużyną a zespołem 
studemów. W  lew nej cbwRi bram­
karz studentów otrz,m a i tak potęż

ne uderzenie piłką w pierś, że pa dl 
na ziemie, a z ust icgo buchnęła 
krew. Mimo natychm iastow ej ponie 
cy lekarskiej, student zm arł.

ANGLICY SĄ PRZEWIDUJĄCY.
Od czasu tragicznego wypadł-. ■■ 

znanego piłkarza angielskiego 4 s- 
deua podczas m eczu Niemcy — S ko 
cja, \nglicy  postanowili być prze u  
dujący. 1 tak klub Arstnal, który  
dal dwóch graczy do reprezen tacji 
Anglji na m ecze z S zw ajcarią  i W ło 
chami, ubezpieczy! ich każdego na 
M0O0 funtów. Inny znów gra . z 
Hibbs sostat ubezpieczony na 
fantów ssterHngów.
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